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Czcigodnym Księżom Moderatorom, Ukochanym Soda- 
lisom naszym po całej Rzeczypospolitej i wszystkim Szano­
wnym Przyjaciołom składa Prezydjum Związku i Redakcja 
miesięcznika najserdeczniejsze życzenia zpowodu nadchodzą­
cej rocznicy Bożych Narodzin i zmiany roku.

Kolebka sodalicyj — Prima Primaria 
w Rzymie.

Każda nowopowstała sodalicja marjańska po biskupiej „erekcji" 
kanonicznej (akt prawnego założenia kościelnego), której dokument 
z czcią przechowuje w swem archiwum, winna natychmiast postarać się 
o akt tak zwanej „agregacji", czyli przyłączenia do pierwszej na świę­
cie, a więc najstarszej sodalicji w Rzymie, która z tego powodu nosi 
też zaszczytną nazwę Prima Primaria — co po polsku najlepiej mo­
żna oddać słowem Najpierwsza.

Prawo kanoniczne bowiem od wieków uznaje ten, naogół mało 
wśród wiernych znany zwyczaj, że papież pozwalając na powstanie 
jakiejś nowej instytucji kościelnej, jak n. p. zakon, bractwo, sodalicja, 
nadaje jej jużto przy samym akcie erekcji, jużto później w ciągu wie­
ków w miarę oddanych Kościołowi usług liczne łaski, przywileje i od­
pusty, a zarazem pozwala na podstawie jej statutów zakładać w da­
nym kraju, a nawet w całym Kościele zupełnie analogiczne organizacje, 
które w stosunku do owej pierwszej stanowią jakby jej filje (filia — 
córka) i uznają w niej swoją istotną macierz.

Pragnąc ten piękny stosunek pogłębić i zacieśnić, a zarazem 
ustrzec nowopowstałe instytucje od zboczenia z drogi ustaw zasadni­
czych, zgadza się Kościół w swej niebywałej i hojnej łaskawości, aby 
i te nowe latorośle, rozrastające się nieraz po całej kuli ziemskiej, ko­
rzystały ze wszystkich łask, odpustów i przywilejów macierzystej orga­
nizacji, byle przez akt wspomnianej wyżej „agregacji" zostały do niej 
włączone, wszczepione. ’)

h Can. 722. § 1. Per aggregationen communicantur omnes indulgentiae, privl- 
legia et aliae gratiae spirituales couimunicabiles quae associationi aggreganti directe 
et nominatim a Sede Apostoiica concessae fuerlnt vel in posterum concendantur.,.



Pcdobnie jak doskonale urządzona i we wszystkie, możliwe cuda 
techniki zaopatrzona instalacja elektryczna mieszkania czy fabryki po- 
zostaje ciemna i głucha, dopóki przez jeden, krótki ruch włączenia 
w sieć kabli nie uzyska dopływu wszechmożnego prądu, a natych­
miast się ożywi, poruszy, zaświeci i ogrzeje — tak i każda najdosko­
nalej założona i urządzona sodalicja marjańska pozbawiona jest sama 
przez się ożywiającego ją, nadnaturalnego prądu łask Bożych i odpus­
tów, który wpływa w jej organizm i w dusze jej członków właśnie 
dopiero przez ów akt „agregacji" do rzymskiej Prima Primaria.

Dlatego to nasz Związek tak wielki nacisk kładzie na dopełnie­
nie tej formalności przez każdą sodalicję młodzieży, dlatego się jej 
domaga i przez coroczne zapytania w wiosennym, sprawozdawczym 
kwestjonarjuszu świadomość tej błogosławionej w skutkach przynależ­
ności utrzymuje, opiekę nad aktem agregacji przypomina, a w danym 
razie przez bezinteresowną interwencję u polskich XX. Prowincjałów 
Towarzystwa Jezusowego najchętniej jej uzyskanie w Rzymie ułatwia.2)

2) Centrala w Zakopanem może to ułatwić, o ile otrzyma pocztą 1) odpis aktu 
erekcji biskupiej, 2) polecenie biskupie do agregacji, 3) 2'50 zł. na koszta korespond.

3) p. Ustawy Sod. Marj. uczn. szk. śred. w Polsce wyd. z r. 1931 str. 43 — 46..
4) p. Ustawy j. w. str. 58.

Kto z sodalisów prawdziwie interesuje się duchem i istotą soda­
licji, kto dokładnie zna jej ustawy, ten niewątpliwie zagląda często 
do rozdziału naszych ustaw, który podaje nam istotnie bardzo hojnie 
i łaskawie przez wielu i wielu Namiestników Chrystusowych sodalicji 
Prima Primaria przyznane łaski, przywileje i odpusty, i stara się nie­
wątpliwie dla swej duszy je w najobfitszej mierze zyskiwać. A.są one 
istotnie bardzo liczne i bardzo bogate!3). Wszystkie one stoją otwo­
rem przed każdym sodalisem (rzeczywistym, t. j. po złożeniu ślubo­
wania), potężnie wspierają jego życie nadprzyrodzone, wspaniale ułat­
wiają mu pracę nad wewnętrznem wyrobieniem, utrzymaniem wiary, 
miłości i łaski, ale wszystko to oczywiście pod jednym zasadniczym 
warunkiem włączenia czyli agregacji scdalicji, do której należy, do 
owej Najpierwszej Sodalicji — do Prima Primaria w Rzymie.

Co więcej! Uroczyste przyjęcie do sodalicji marjańskiej, na któ­
re tak czekają nasi kandydaci i aspiranci, wręczenie medala, dyplomu 
i odznaki oraz wpisanie w „Księgę Kanoniczną" sodalicji, jedynie 
w sodalicji agregowanej ma swoją wartość, jare to wyraźnie stwierdza 
aprobowany przez władzę kościelną ceremonjał przyjęcia4), w którym 
przecież ks. moderator w swym najbardziej urzędowym charakterze te 
doniosłe wypowiada słowa : „Przyjmuję was w liczbę członków soda­
licji ...i przypuszczam was publicznie do uczestnictwa wszystkich łask, 
owoców, odpustów i przywilejów, nadanych przez Kościół święty 
głównej sodalicji rzymskiej, z którą nasza jest kanonicznie połączona",

W konkluzji zatem naszych wywodów musimy stwierdzić, że so­
dalicja nieagregowana do Prima Primaria w Rzymie nie jest sodalicją 
marjańską w pełnem słowa znaczeniu, członkowie jej nie są sodalisa- 
mi, uroczyste przyjęcie jest w sprzeczności z istotnemi wymaganiami 



ustaw i ceremonjału i nie udziela rzekomym sodalisom żadnych łask 
i odpustów z przebogatej skarbnicy Primae Primariae rzymskiej.

Niechże więc sodalicje nasze dziś zaraz stwierdzą troskliwie i 
dokładnie, czy są sodalicjami agregowanemi, czy w swojem wzorowo 
prowadzonem (jakżeby inaczej ?!) archiwum posiadają dokument agre­
gacji ; jeśli zaś jej dotąd nie przeprowadziły, niech się o nią natych­
miast postarają.

Ale czas nam już po tych zasadniczych uwagach prawno - orga­
nizacyjnych zająć się samą sodalicją Prima Primaria, która jak 
wspomniałem, ma być naszą z woli Namiestników Chrystusowych 
duchową matką i nadprzyrodzoną skarbnicą.

Cofnijmy się zatem w dziejach sodalicji marjańskiej do drugiej 
połowy XVI wieku i zajdźmy na chwilę do Collegio Romano To­
warzystwa Jezusowego.

Tutaj to, jak wiadomo wszystkim sodalisom, przed laty 370, 
w roku 1563, więc pod sam koniec przesławnego soboru obradujące­
go w Trydencie nad reformą Kościoła, młody kleryk jezuicki, Jan Leu- 
nis, Belgijczyk rodem, zorganizował po raz pierwszy kółko młodych 
alumnów tegoż Kolegjum w stowarzyszenie oparte na szczególnych 
praktykach religijnych ku czci Najświętszej Matki Boga. Stowarzysze­
nie to („congregatio" lub „sodalitium" zwane) w przedziwny sposób 
zdobyło odrazu serca młodzieży, już od samego początku wykazując 
swą niebywałą aktualnośś i żywotność. Ze względu zaś na duże róż­
nice wieku swych członków podzieliło się na trzy grupy, z których 
najstarsza, łącząc uczniów wyższych kursów otrzymała właśnie nazwę 
Kongregacji Marjańskiej Prima Primaria, a członków swych młodzień­
czych miała zachować w szeregach sodalicyjnych także po wyjściu 
ze szkoły a wejściu w życie obywatelskie,

Ponieważ Prima Primaria była związkiem kościelnym, przeto 
musiała siedzibę swoją obrać przy jakimś kościele lub publicznej ka­
plicy. Początkowo był nią kościół Zwiastowania N. Marji Panny przy 
wspomnianem kolegjum, po jego zaś zburzeniu i wzniesieniu w jego 
miejscu monumentalnej świątyni ku czci św. Ignacego w r. 1658, Pri­
ma Primaria uzyskała przy tymże kościele prawdziwie wspaniałą ka­
plicę sodalicyjną, przy której do dziś dnia istnieje.

Z kościoła św. Ignacego prowadzą do niej małe schody koło 
ołtarza św. Alojzego, po prawej stronie ołtarza głównego świątyni.

Sama kaplica Primae Primariae, jak i jej ołtarz są prawdziwe- 
mi zabytkami sztuki. Zdobią ją przepiękne malowidła, al fresco, tern 
milsze dla nas, że wyszły zpod pędzla artysty sodalisa, członka wła­
śnie. tej kongregacji Prima Primaria, nazwiskiem Jakób Cortese, zwa­
ny popularnie Borgognone. Serdecznie przywiązany do sodalicji, odda­
ny całą duszą Matce Najświętszej postanowił w tej kaplicy złożyć na 
wieczne czasy pamiątkę swego gorącego uczucia i wspaniałego talentu 
i pokrył ją arcydziełami swego pędzla.

Na czterech wielkich płaszczyznach ścian bocznych umieścił du­
że obrazu batalistyczne, które przedstawiają wielkie zwycięstwa dzie­
jowe odniesione za przyczyną Najświętszej Panny. Trzy z nich to 
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triumf wodza rzymskiego Narsesa nad okrutnym królem Ostrogotów 
Totiłą (p. nasz dodatek ilustrowany), dalej wiekopomna bitwa morska 
pod Lepanto (zagłada floty tureckiej), wkońcu triumf Ferdynanda Kas- 
tyliiskiego nad Maurami w sam dzień imienia Marji.

W półkolistych lunetach przedstawił szereg niewiast Starego Za­
konu, które, jak Rebeka, Marja, siostra Mojżesza i inne były figurami 
zapowiadającemi Najświętszą Bożą Rodzicielkę.

Wielki ołtarz, cały z bogatych marmurów mieści pod mensą we 
wspaniałym sarkofagu relikwje pięciu świętych męczenników: Wita, 
Cereala, Antinodora, Teodora i Fortunata, w samem zaś obramieniu 
w górze wielki skarb sodalicyjny — starożytny obraz Najświętszej Pan­
ny, o którym niesie podanie, iż miał być wymalowany na ścianie 
katakumb rzymskich i potem tu przeniesiony. Obraz ten ukoronowano 
uroczyście dnia 12 maja 1765 roku złotą koroną od kapituły bazyliki 
św. Piotra na Watykanie.

Sodalicja Prima Primaria przy tej wspaniałej kaplicy od 300 
blisko lat mająca swoją siedzibę, była kanonicznie erygowana w 21 
lat po swem powstaniu, to jest dnia 5 grudnia 1584 roku. Erekcji 
dokonał wielki potrydencki papież, uczony Grzegorz XIII (reformator 
kalendarza) i już wtedy ubogacił tę najpierwszą sodalicję mnogiemi 
duchowemi dowodami swej ojcowskiej życzliwości. Łaski i dary Grze­
gorza pomnożyli jeszcze papieże Sykstus V, Klemens VIII, Grzegorz 
XV, a przedewszystkiem Benedykt XIV, który do niej skierował t. zw. 
złotą bullę zaczynającą się od słów Gloriosae Domlnae...

Nic tedy dziwnego, że pod skrzydła macierzyste tej sodalicji 
garnęły się tysiące i tysiące jej duchowych córek. W roku 1909 liczo­
no już zgórą 40.000 agregowanych do niej na całym świecie sodali­
cyj marjańskich, od tego zaś czasu liczba ta wzrosła bardzo poważnie 
i obecnie dochodzi do 55.000, tak, że przeciętnie każdy rok dołącza 
do tej wielkiej rodziny marjańskiej nowy tysiąc sodalicyj we wszyst- 
kicu częściach świata narodach i rasach (Polska stoi tu często na 
4 miejscu na kuli ziemskiej, a na 3-ciem w Europie).

Do tej to naszej Sodalicji - Matki w wiecznem mieście powin­
niśmy często kierować nasze myśli i uczucia, a wzbudzając świętą 
dumę z zaszczytnej przynależności do Prima Primaria i gorącą wdzię­
czność za udzielone nam przez jej pośrednictwo dary i łaski Boże, 
mieć w pamięci pierwsze i naczelne zdanie jej czcigodnych, prastarych 
ustaw, któreśmy za swoje przecież z chwilą wstąpienia do sodalicji 
naszej przyjęli, a które mówi: „Celem sodalicji marjańskiej jest pie­
lęgnowanie w swych członkach najgorętszego nabożeństwa, czci i sy­
nowskiej miłości względem Błogosławionej Dziewicy Marji, aby za 
pomocą tego nabożeństwa i pod opieką tak bardzo dobrej Matki, 
uczynić z wiernych zrzeszonych pod Jej imieniem dobrych chrześci­
jan, którzy gorąco pragną uświęcić samych siebie, każdego w swym 
stanie i przyczynić się wszelkiemi siłami, o ile im na to ich społe­
czne stanowisko pozwala, do zbawiania i uświęcania biźnich i zara­
zem bronić Kościoła Jezusa Chrystusa przed napaściami bezbożnych".

X. J. W.
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WŁADYSŁAW GOCIO S. M. 
maturzysta, Dębica

Na rekolekcjach zamkniętych.
Cisza.. Powolną falą sączą się godziny..
Jam się w tę ciszę weśnił milczący, bo słowa
W ustach, jak więźnie zamilkły.. A duszy mej mowa
Westchnień kaskadą w niebios ulata krainy...

Myśli o lazur musną i... kędyś w wyżyny
Lecą z istoty mojej, co dziś tak tęczowa !
Cicho..! Śpiew — zda się — słychać... Subtelna pieśń nowa 
Fanfary gra na mego życia nowe czyny..!

Precz mgły letargu! Niechaj pieśni słodycz spiję,
Ile się tylko w ogrom piersi młodej zmieści
1 zwiędłe pleśnią wnętrze obłokiem obmyję !

A ! Moc świętą, płomienną w myśli jasnej kryję,
Bo w serca mego łonie Bóg Wieczny się mieści.
I szczęściu niemasz końca...

Precz z duszy boleści!

Zarządy sodalicyj, którym naprawdę zależy na skierowa­
niu sodalisów-maturzystów na rekolekcje zamknięte, już we 
wrześniu wręczyły im deklaracje rekolekcyjne do podpisania. 
Czy w Waszej Sodalicji już to zrobiono?

Wspaniałe słowa Ministra Oświaty 
Rzeczypospolitej austr. na Kongresie sodalicyj marj. uczn. 

szk. średnich Austrji do sodalisów - uczniów.

Podczas wielkich uroczystości z racji 250-tej rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej, odbył się w stolicy Austrji także wspaniały Kongres na­
szych bratnich sodalicyj gimnazjalnych austrjackich, o których pisa­
liśmy tu przed miesiącem, przytaczając tekst listów wymienionych 
wtedy przez oba Związki.

Kulminacyjnym punktem Kongresu było niewątpliwie uroczyste 
zebranie jego członków w dniu 9 września b. r. bardzo szczęśliwie 
zorganizowane pod gołem niebem na pięknym Placu Uniwersyteckim 
Wiednia. Przybyli na nie sodalisi studenci w olbrzymim 2000 uczestni­
ków liczącym pochodzie, przed którym niesiono dużą tablicę z napi­
sem : Reichsverband der oesterreichischen Studenten - Kongregationen. 
Na samym początku tego przepięknego zgromadzenia orkiestra into­
nuje państwowy hymn austrjacki, gdyż na kongres przybywa p. Mini­
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ster Oświaty, sodalis, dr. Kurt von Schuschnigg, który zabiera głos 
tuż po zagajeniu generalnego prezesa, X. Waisera.

Minister przybył z odznaką sodalicyjną na piersiach i w świetnie 
opracowanej mowie przedstawił całą duchową nędzę współczesnego 
świata i na jej tle określił zadania sodalicji.

W pamiętnej tej mowie padły i takie słowa: Und wenra ich die 
Wahl hatte zwischen der Kongregation und anderen Mitielschiiler- 
verbanden, dann sagę ich unbedenklich: die Kongregation!

Keine Mittelschule ohne Kongregation!*)

*) I gdybym miał do wyboru między sodalicją a innemi oiganizacjami młodzieży 
szkół średnich, bez wahania powiedziałbym: Sodalicja! Oby nie było ani jednej szko­
ły średniej bez sodalicji!

Takie słowa z ust najwyższego kierownika oświaty Rzeczypospo­
litej wywołały nieopisany entuzjazm uszczęśliwionych sodalisów i długo, 
długo niemilknące oklaski.

Zaiste, wspaniałe słowa!

Ilu Waszych Sodalisów prowadzi systematyczną pracę 
nad swą duszą przy pomocy naszego doskonałego „Kalen­
darzyka" zamieszczonego w każdym numerze miesięcznika 
na okładce?

Nasze hasło po czesku.
Naczelny organ sodalicyj marjańskich czeskosłowackich Ve służ­

bach Kralonny w ostatnim numerze za listopad 1933 zamieszcza 
w całości w przekładzie artykuł prezesa Związku z października p.“t. 
„Bądź pracowitym"!

Naszych sodalisów zainteresuje zapewne fragment tego przekładu 
na bratni język słowiański, dlatego zamieszczamy tutaj początek i ko­
niec artykułu w doslownem brzmieniu:

Heslo polskych studentu sodalu na r. 1933/4. — Bud’ pracovity! 
Casopis sodalu studentu „Pod znakiem Marji" stavi vsem clenum ja­
ko ideał, jako jeden usek programu, jenż ma byt us/.utecnen v tomto 
skolnim roce, heslo: Sodal — muż prace!

Chcemy pracovat predevsim na sve dusi, abychom si ziskali pra- 
ve cnosti nezvratnych zasad, pravych hodnot charakteru. Musime se 
dopracovat toho, co sv. Pavel nazyva: vir perfectus — doskonały muż.

Keż Jeźis - jinoch, milovnik prace, je v tom usili vzorem, pomoc- 
nikem a mistrem.
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■ I kończy apelem do sodalisów czeskosłowackich: Jiste i nasi 
studenti sodalove, mohou vzit za sve toto heslo bratri polskych a bu- 
dou v tomto skotaim roce 1933/4 pracoviti vzdy a ve vsem!!!

W tym samym numerze czytamy także streszczenie naszego „Li­
stu z Rzymu" pióra sodalisa - kleryka Al. Balary w sprawie Collegium 
Russicutn, który widać bardzo naszych braci zainteresował. Wzmianka 
kończy się wezwaniem do sodalisów-maturzystów czesko - słowackich, 
aby zasilili szeregi tego seminarjum papieskiego i życzeniem, aby na 
60 miejsc, tak ze 40 zajęli Czesi w serdecznym wysiłku dla ewange­
lizacji słowiańskiej Rosji 1

Ks. JÓZEF WINKOWSKI

Ku przebudowie zebrań sodalicyjnych.u
' - ■ ■■;

Jakkolwiek Ustawy sodalicyjne podają pewne ramy dla zwyczaj­
nego zebrania miesięcznego członków, to przecież, każdemu wiadomo 
nazbyt dobrze, że są to tylko i wyłącznie ramy, a moderator i kon- 
sulta poszczególnych sodalicyj mają bardzo dużą swobodę w ich wy­
pełnianiu. Z drugiej jednak strony wrodzona każdej chyba organizacji 
na świecie skłonność do pewnej mechanizacji życia i pracy, czy. do 
rutyny, sprawiała i sprawia, że i zebrania nasze sodalicyjne często 
i chronicznie chorują na brak żywości, świeżości myśli i zagadnień, 
owocności dyskusji, a wady te dla sodalicji wprost zabójcze, jak wi­
dzieliśmy z rozważań w poprzednim artykule, zakorzeniają się zwykle 
tak silnie i tak głęboko, że usunięcie ich staje się czasem wprost 
niemożliwością. Jak na tem cierpi cała sodalicja, nie potrzeba chyba 
dowodzić.

Jeśli dziś idzie mi, jak w tytule zaznaczyłem o „przebudowę 
zebrań sodalicyjnych" — to konkretnie omówić z Wami pragnę dwa 
zasadnicze na tym terenie zagadnienia. Pierwsze z nich odnosi się do 
członków uczestniczących w zebraniu, drugie zaś do samej struktury 
zebrania.

Pomówmy dziś nieco obszerniej o pierwszem.
Wobec tego, że sodalicja marjańska uczniów szkół średnich 

w Polsce w przygniatającej większości- obejmuje młodzież gimnazjalną 
(83%), bo seminarja nauczycielskie są już w stanie likwidacji, (13%), 
a średnie szkoły zawodowe obejmują tylko 3%, oprę się w tych 
uwagach wyłącznie na stosunkach gimnazjalnych. Wprawdzie w naj­
bliższej przyszłości ulegną one poważnej zmianie przez aktualną już 
reformę szkolnictwa i stworzenie liceów, ale sprawa ta zasadniczo 
w ustroju sodalicji nie odegra, jak z dalszego ciągu mych rozważań 
wyniknie, jakiejś przełomowej roli, co nie znaczy bynajmniej, by po­
ważnie nie wpłynęła na tok, treść i poziom pracy sodalicyjnej.
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Otóż w tej chwili ciągle jeszcze stosunki na terenie gimnazjum 
układają się dla sodalicji w ten sposób, że przeciętnie i normalnie 
lepsi, pobożniejsi uczniowie nasi, którzy w klasach niższych I-III 
(dawnego typu) przeszli wstępne przygotowanie w kółkach młodszych 
(zwykle pod wezwaniem św. Stanisława Kostki) w klasie IV tej w II 
półroczu wchodzą jako aspiranci w szeregi sodalicyjne. Sodalicja 
zatem liczy w swem gronie aspirantów (kl. IV i V), kandydatów 
(kl. VI) do maja, względnie do grudnia, wkońcu sodalisów z kl. VII 
i VIII. Praktyka wykazała bardzo silnie konieczność opóźnienia uro­
czystego przyjęcia do sodalicji (dyplom, medal, odznaka) dla doko­
nania możliwie ścisłej selekcji, o ile idzie o członków rzeczywistych 
(sodalisów). Ten stosunek klas przekładając na liczby wieku, otrzyma­
libyśmy w sodalicji młodzież mniej więcej od 13 7? do 19 roku 
życia. Rozpiętość znaczna, nie waham się powiedzieć: ogromna i dla­
tego w bardzo wysokim stopniu utrudniająca tak głęboką i subtelną 
pracę, jak właśnie- praca sodalicyjna. Ponieważ zaś praca ta, jak 
w pierwszym rozdziale (p. nr 2, str. 32) wskazałem, ogniskuje się 
w bardzo wysokim stopniu na zwykłem zebraniu sodalicyjnem, przeto 
z natury rzeczy ono w pierwszym rzędzie padało ofiarą tego, że tak 
powiem anormalnego składu członków sodalicji, więc i uczestników 
zebrań.

Jest rzeczą jasną, że idąc za przyjętym już od chwili powstania 
sodalicji w danem gimnazjum zwyczajem, nic łatwiejszego, jak co 
miesiąc ogłaszać obowiązkowe zebranie wszystkich jej członków. 
Mniejsza lub większa karność danej organizacji sodalicyjnej sprawi, 
że ostatecznie stawią się, nawet w poważnym procencie na zebranie. 
Nie będę też nigdy twierdził, że z tego zebrania nie odniosą pewnych, 
może nawet niemałych korzyści, ale nam przecież idzie o to i iść 
musi, aby odnieśli korzyść pełną, o ile to możliwe stuprocentową!

Różne sodalicje różnie (w szczegółach) kształtują swoje zebrania 
miesięczne, przecież jednak bodaj że niema takiej, któraby w jego 
zwykły porządek nie wprowadziła referatu (czy pogadanki), dyskusji 
i przemówienia czy uwag (resume) X. Moderatora.

Jeśli zaś stwierdzimy, zda się ponad wszelką wątpliwość, że 
ciągłe zapełnianie zebrań uczniowskich referatami (poza ściśle nauko- 
wemi pracami kółek w specjalnych dziedzinach wiedzy) już mocno 
nudzi i zraża starszych chłopców, to cóż dopiero powiedzieć o kandy­
datach i aspirantach, których pięć lub cztery, a choćby i trzy lata 
rozwoju i umysłowego i moralnego dzieli od starszych sodalisów. 
Ogromna większość młodszych wprost nie słucha uczonego (jak twier­
dzą) i nudnego (jak czują) referatu, wzdychając, aby referent co 
rychlej skończył, licząc Każdą odwróconą kartkę i pragnąc przeniknąć 
ilość dalszych jeszcze zapisanych i do odczytania pozostałych stronic. 
Z tego samego powodu, jak i dla zrozumiałej w taktem gronie u nich 
nieśmiałości, żaden młodszy nie odważa się odezwać w dyskusji, czyli 
poprostu traci najistotniejszą część zebrania, na które przyszedł nie­
raz może z dużym wysiłkiem i ofiarą z czasu i trudu (daleko miesz­
kający, dojeżdżający), albo też lekkomyślnie opuszcza poprostu zebra­
nie, mówiąc sobie w duchu (czy nie słusznie?): „i tak niewiele straciłem".
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Otóż sodalićja marjańska, jako organizacja bardzo poważna, idąca 
w głąb młodych dusz, nie powinna bezwarunkowo na takie straty 
pozwalać. Jeśli istotna cząstka jej życia i pracy, jaką jest zebranie 
miesięczne, dla kilku choćby tylko (jeśli nie więcej) członków właści­
wie przepada, to należy wytężyć wszystkie siły, aby straty te albo 
całkowicie usunąć, albo przynajmniej do minimum sprowadzić.

Dziś sprawa ta, jak wyżej wspomniałem, interesuje nas ze wzglę­
du na skład uczestników zebrania, a przeto rzecz jasna, nie można 
z naszkicowanej wyżej, trudnej sytuacji znaleźć innego wyjścia, jak 
zmiana składu członków zebrań, innemi słowy rozbicie ich na dwie 
grupy: starszych i młodszych i na dwa, odrębnie zwoływane, zwyczaj­
ne zebrania miesięczne.

Z niezmiernie interesujących (dla umiejących głębiej czytać!) 
sprawozdań drukowanych w każdym numerze miesięcznika naszego, 
łatwo się i nieraz już można było dowiedzieć, że niejedna sodalićja 
związkowa takiego podziału zebrań próbowała*).  Oczywiście nie po­
działu na t. zw. „kółka m’odszych“ (z kl. I - IV) i właściwą sodalicję 
marjańską starszych (V ■ VIII), ale w łonie samej już sodalicji. Zda­
rzało się to jednak tak rzadko i tak niemal zupełnie bez określenia 
stron dodatnich i ujemnych tej zmiany, że niestety na tej podstawie 
trudnoby było mi coś konkretnego na ten temat napisać.

*) Przeprowadziły sodalicję Kielce I., Warszawa I., Zakopane, uchwaliła ostatnio 
Inowrocław.

To jedno jest pewne, że obok wielkich i zasadniczych korzyści, 
o jakich z naciskiem wyżej wspomniałem, wysunie się tutaj także 
cały szereg poważnych trudności.

Pierwsza zaraz z brzegu i zupełnie oczywista, to wielkie pomno­
żenie pracy ks. moderatora. Już nie tylko przez odbywanie dwóch 
miesięcznie zebrań zamiast jednego, ale co znacznie ważniejsze i cięż­
sze, przez ich dokładne obmyślenie i przygotowanie. To też nie taję 
wcale, że te podwójne zebrania tam tylko będą możliwe, gdzie mo­
derator, obliczywszy się z czasem i siłami, będzie mógł ten nowy 
ciężar na swoje barki przyjąć i stale mu już podołać.

Inna trudność również poważna, to uniemożliwienie pewnego 
wychowawczo-sodalicyjnego wpływu starszych na młodszych, który 
w wielu wypadkach niewątpliwie działał bardzo dodatnio przez śmiałe 
wygłaszanie w referatach i dyskusjach poglądów katolickich, przez 
ujawnianie przywiązania do sodalicji, zaufania do ks. moderatora, 
przez wpajanie form parlamentarnego obradowania i dyskutowania. 
Nie przeczę bynajmniej doniosłego znaczenia tych walorów zebrań 
ogólnych (wspólnych), boleję nad ich utratą naśkutek podziału i uwa­
żam, że tę szkodę zrównoważyć może jedynie bardzo wysoki poziom 
i doskonałe przygotowanie zebrań rozdzielonych.

Inną trudność w niektórych szkołach bardzo poważną, będzie 
stanowić samo wyszukanie wolnego dnia i odpowiedniej pory na to 
drugie zebranie. Przy niezaprzeczonym przeroście życia organizacyj­
nego w naszych gimnazjach i nadmiarze przeróżnych zajęć w godzi-
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Wysokie odznaczenie kapłana katolickiego. Profesor chemji na uniwersytecie 
Notre Damę (Indiana) w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, ks. Juljusz A. 
Newland, otrzymał medal Moreheand’a za swe znakomite prace o acetylenie. Medal 
ten przypada po raz pierwszy w udziele kapłanowi katolickiemu.

Rozmiary klęski głodowej na Ukrainie sowieckiej. Według wiarogodnych 
informacyj, zebranych przez prasę niemiecką katastrofa głodu na Ukrainie sowieckiej, 
najurodzajniejszej prowincji Europy przybrała tak potworne rozmiary, iż w ciągu 
ośmiu miesięcy od stycznia do sierpnia b. r. zmarł® tam śmiercią głodową sześć 
miljouów iudzi. Jak obliczają, w tym samym czasie około dziewięciu miljonów gło­
dujących chłopów porzuciło swoje wsie i ruszyło w poszukiwaniu chleba do innych 
okolic Rosji. Niektóre okręgi, jak Winnica I Czernichów, zostały z tego powodu wy­
ludnione. Oto państwo bez Boga !

Głębokie przeobrażenia w życiu religijnem Portugalji. Istnieje cały szereg 
oznak, świadczących, że ł-ortugalja wkracza w okres doniosłego rozkwitu życia religij 
nego. Mówią o tem takie fakty jak r.ienotowana oddawna frekwencja w kościołach, 
wielki wzrost liczby osób przystępujących do Sakramentów świętych, coraz przyjaźr.iej- 
sza postawa prasy wobec Kościoła itd. Nawet w teatrach i kinach daje się zauważyć 
ten nowy prąd, który przeniknął serca i umysły' najszerszych warstw społeczeństwa 
portugalskiego. Ostatnio zamożniejsze sfery katolickie postanowiły zbudować radjo- 
stację, by po’siąść nowoczesny, do dzisiejszych warunków przystosowany środek utwier­
dzania wiary w katolikach kraju ojczystego i kolonii. W związku z pielgrzymką do 
Fatimy, grupa lekarzy rzuciła myśl założenia katolickiej organizacji lekarskiej, W Co- 
vllha otworzono kolegjum dla robotników, poświęcających się katolickiej akcji spo­
łecznej.

Pierwszy bramin hinduski, który otrzymał katolickie święcenia kapłańskie. 
W Detroit odbyła się uroczystość udzielenia święceń kapłańskich H ndusowi, Karolowi 
Saldanhaw. Jest to pierwszy bramin, który' został księdzem katolickim i wstąpił do 
Towarzystwa Jezusowego.

Pielgrzymka hinduska w Rzymie. Do Rzymu przybyła wielka, z dwu­
stu osób złożona pielgrzymka hinduska. W większości są to przedstawiciele inteligen­
cji katolickiej z Bombaju i Madrasu. Wielu jest pomiędzy nimi lekarzy, adwokatów i 
byłych wychowanków katolickiego uniwersytetu w Bombaju.

Uczczenie zjazdu wiedeńskiego w wojsku austrjackiem. Dla upamiętnienia 
wielkich dni zjazdu katolickiego i obchodów wiedeńskich minister obrony krajowej 
Fey zarządził, by we wszystkich koszarach wojska austrjackiego umieszczono krucy­
fiksy, a wszystkie sztandary ąrmji opatrzone zostały jedwabnemi szarfami z wizerun­
kiem Matki Bożej.

Publiczna manifestacja wiary adwokatów katolickich w Hiszpanji. Z okazji 
otwarcia nowego roku sądowego adwokaci katoliccy Madrytu zorganizowani w Sodalicji 
Marjańskiej, zamówili uroczyste nabożeństwo, na które przybyli w togach z odznaka­
mi sodalicyjnemi. Ta publiczna manifestacja przekonań, będąca odpowiedzią na laicy­
zację sądów i usunięcie krucyfiksów z sal sądowych, spotkała się z gorącem uznaniem 
ze strony społeczeństwa.

Stan New York w hołdzie dla Jezuitów - męczenników. Wiadomość o procesie 
kanonizacyjnym Jezuitów - męczenników Izaaka Joguesa, Jana de Brebeuf i ich towa­
rzyszy przyjęta została w stanie New York wielką radością, zarówno przez sfery kato 
lickie jak i przez protestantów. W związku z tem odbył się szereg odczytów, wjgło 
szonych przez historyków na temat męczeństwa bohaterskich Jezuitów w cbecności 
licznie zgromadzonej publiczności. W wielu miastach uczczono pamięć pierwszych 
misjonarzy przez nazwanie ich imieniem ulic, parków i piaców,

Czy kupiłeś już w tym roku choć dwie widokówki Kolonji? 
Życzenia świąteczne i noworoczne pisz tylko na nich ! Pamiętaj!
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Z niwy misyjnej.
Aby uczynki miłosierdzia spełniane na misjach stały się przy­

gotowaniem do przyjęcia wiary świętej.
(Intencja misyjna na grudzień).

Nauka Chrystusa to nauka miłości i miłosierdzia. Od kilkunastu wieków praw­
dziwi wyznawcy tej nauki, wykonując wzniosie, przykazanie miłości, jawią się w roli 
aniołów pocieszycieli przed każdą nędzą. To też gdy prawda ewangelji zaczęła obej­
mować coraz to szersze tereny i docierała do coraz to nowych ludów, zaraz za nią 
podążyło miłosierdzie, a nawet ją poprzedziło. Dzisiaj wobec zdyskredytowania Europy 
przez niesumiennych businessmenów i różnego rodzaju karykatury chrześcijaństwa, 
ludzi bez zasad, lub też wobec ogromnych uprzedzeń do chrześcijaństwa i do misjo­
narzy wszczepianych w zdezorjentowane umysły ludów pogańskich przez agitatorów 
komunistycznych, a do katolicyzmu w szczególności przez różne sekty, jedyną drogą 
do serc ludzi jest stara wypróbowana droga miłosierdzia. Miłosierdzie chrześcijańskie 
wprawdzie nie robi różnicy między katolikiem a niekatolikiem, czy nawet nleprzebla- 
ganym wrogiem katolicyzmu, ale innowiercą, widząc, że jedyną pobudką misjonarzy 
do niesienia ulgi i pomocy nieszczęśliwym jest nie co innego, tylko czysta i gorąca 
miłość Boga i miłość bliźniego, uczy się szanować wiarę, która wydaje takie owoce.

Miłosierdzie chrześcijańskie na misjach ma szerokie pole działania ; szczególną 
opieką otacza ono jednak sieroty i chorych. Mamy na misjach kilkanaście setek ochro 
nek i przytulisk z setkami tysięcy tych, co nie mieli na świecle nikogo bliskiego, a 
nie wiedzieli, że mają Ojca w niebiesiech. Troskliwość sióstr zakonnych, bo one prze­
ważnie przyjęły na siebie działalność charytatywną, około wychowania opuszczonych 
dzieci, przypomina dobitnie światu pogańskiemu o prawach dziecka do życia i pra­
wach Boga do dziecka.

Największe znaczenie, jeżeli idzie o przyciąganie dusz do Chrystusa, ma ze 
wszystkich dzieł miłosierdzia chrześcijańskiego opieka nad chorymi. Czasem jest to 
jedyna droga do serc ludzki h. Odnosi się to przedewszystkiem do sfanatyzowanych 
muzułmanów. Szpital, szkoła i kaplica to trzy instytucje niezbędne w każdej misji, 
która ma się pomyślnie rozwijać Szpital przytem pierwszy działa przez ciało na duszę 
poganina, skierowanego w swych myślą.-h narazie ku celom ziemskim. W ostatnich 
czasach zwrócono też baczną uwagę na ten odcinek pracy misyjnej, kształci się 
coraz dokładniej misjonarzy • lekarzy, a w ostatnich latach wzywa się i świeckich 
lekarzy do wyjazdu w kraje misyjne. Wielu młodych lekarzy katolickich rzeczywiście 
odbywa praktykę lekarską w krajach misyjnych. W całym katolickim świecie rozpoczął 
się żywy ruch medyczno-misyjny. Urządza się odczyty, wykłady i kursy medycyny 
misyjnej, drukuje się rozprawy na ten temat, zbiera się lekarstwa dla misjonarzy t t.p., 
a wszystko to w tym celu, by ulżyć tym cierpiącym, którzy najwięcej pomocy po­
trzebują i to pomocy w chorobach ciała i duszy.

Pielęgnowanie chorych i to zwłaszcza cierpiących na choroby podzwrotnikowe 
wymaga wielkiego samozaparcia s’ę. Do najprzykrzejszych i najniebezpieczniejszych 
zajęć należy pielęgnowanie trędowatych, a jednak, a może właściwie dla tego, znaj 
dujemy tyle przykładów bohaterskiego poświęcenia w rodzaju naszego rodaka O. 
Beyzyma. Poświęcenie misjonarzy, sióstr zakonnych budzi całkiem zrozumiały podziw 
wśród pogan, a .wdzięczność u choryrh. Naturalnie początkowo poganie nie rozumieją 
tego poświęcenia i podejrzywają misjonarzy o jakieś osobiste, ukryte cele, ale prze­
konawszy się o ich bezinteresowności darzą ich zupełnem zaufan em. Chodzi tylko 
o to, by zechcieli zrozumieć, skąd płynie źródło i siła poświęcenia, by doznawszy na 
sobie błogosławionych skutków nauki miłości i miłosierdzia, chcieli dać posłuch rzu­
canym od czasu do czasu przy pielęgnowaniu chorego słowom prawdy, by naukę 
Chrystusa przyjęli i by naśladowali swych dobrcczyńców w wykonywaniu tejże nauki.

„Poznaj misje a pokochasz je“.
Często powtarza się powyższą zasadę, niestety może nie tak często stosuje, 

a jednak nie straci ona nigdy aktualności, bo dopiero wtedy, gdy poznamy bliżej 
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pracę misjonarską, poznamy trudy i mozoły, jakie są z nią związrne, a zarazem gdy 
zobaczymy postępy w rozszerzaniu panowania Chrystusa, wtedy dopiero napełnia nasze 
serca święta ambicja, by Kościół Chrystusowy ogarnął coraz to więcej i coraz więcej 
dusz i cieszymy się, gdy zdołamy drobną naszą cegiełkę przyłożyć do olbrzymiej 
budowy tego Kościoła.

Poznać pracę misyjną możemy najlepiej i najłatwiej przez czasopisma misyjne. 
W kółkach misyjnych musimy zwracać uwagę na ten ważny dział naszej pracy, ja­
kiem jest rozpowszechnianie czasopism misyjnych. Da się to o wiele łatwiej zrcb ć, 
niżby się przypuszczało; trzeba tylko odrobiny zapału, no i trochę wytrwałości. Naj­
lepiej będzie ta praca wyglądała w ten sposób, że prezes, czy wyznaczony do tego 
członek zarządu przedstawi członkom kółka numery okazowe danych czasopism (moż­
na dostać bezpłatnie w wydawnictwach tychże) z odpowiednią zachętą, zbierze zgło­
szenia abonamentu na to, czy owe czasopismo, zamówi odpowiednią ilość egzempla­
rzy w wydawnictwie, a potem przy’ wręczaniu egzemplarzy pobiera co miesiąc drobną 
kwotę 15, 20, czy 25 gr. . a egzemplarz. Wielu członków kółka prędzej zdobędzie się 
na parę groszy ra miesiąc, niż na kilkuzłotowy roczny abonament. Naturalnie trzeba 
przytem postępować bardzo ostrożnie i sp'acać wydawnictwom należności regularnie. 
Że organizacja tego rodzaju może przynieść poważne rezultaty, przekonałem się sam 
w II gimnazjum w Tarnowie, gdzie członkowie kółka misyjnego prenumerowali 5 eg 
zemplarzy .Młodzieży Misyjnej‘ i 15 egz. „Oblata Niepokalanej".

Dla orjentacjl podaję kilka adresów czasopism misyjnych, które poza wspom- 
nianemi w zeszłym miesiącu .Misjami Katolickiemi” są najbardziej zalecenia godne 
dla sekcyj misyjnych:

Młodzież Misyjna, Warszawa ul ks. Siemća 6. (T50 rocznie).
Nasz Misjonarz, Górna Grupa pod Grudziądzem, OO. Werbiści. (2 50 zł. roczn.) 
Oblat Niepokalanej, Poznań, Klasztor OO. Oblatów (3 zł.)
Echo z Afryki, Kraków św. Marka 25 (2 50 zł.)
Pro Apostoiis (w jęz. francuskim), Louvain, 11 rue des Recollets, Belgiąue. 

Miesięcznik belgijskich kół misyjnych uczn. szkół średnich, (ok. 2 zł.)

Komunikaty misyjne :
1. Intencja misyjna na styczeń narazie nieznana.
2 Przypominam usilnie o adresach b. maturzystów dla Akademickich Kół Mi­

syjnych !
Kraków, Kanonicza 3. Rylewicz Józef
Sekretarjat Misyjny prezes Koła Misjologicznego Akademików U. J.

IV. Kolonja letnia sodalicyjna na Śnieżnicy
21 czerwca —; 17 sierpnia 1933.

Sprawozdanie.
W IV tym roku istnienia Kolonji po raz pierwszy zdecydowa­

liśmy się utrzymać ją w ruchu przez całe wakacje, a to w 2 sezo­
nach: I. o cenach normalnych (21 VI. — 19 VII) i Il-gim, tańszym 
(20 VII. — 17 VIII.), obejmującym także wszystkie miejsca zniż­
kowe i stypendyjne, które w tym roku zastosowaliśmy również po 
raz pierwszy w znacznie szerszej, niż dotychczas mierze. Fakt ten 
zasługuje na silne podkreślenie, gdyż już od początku Kolonji był on 
ideą naczelną, którą, jak do:ąd, z braku środków daremnie pragnę­
liśmy urzeczywistnić. Jeśli Kolonja sodalicyjna ma osiągnąć swój cel 
i spełnić swe zadanie, to tylko tworzenie coraz nowych miejsc stypen 
dyjnych może nas do tego celu doprowadzić. Oby rok miniony był 
tego jak najlepszym zadatkiem !
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I. Kierownictwo. Po raz trzeci już prowadził Kolonję w tym 
roku nieodżałowanej, świętej pamięci X. Prot. Jan Górecki, moderator 
sodalicji gimnazjum państwowego w Łańcucie, który wskutek pew­
nych, zupełnie niespodziewanych trudności z kierownictwem w II. se­
zonie, zgodził się chętnie i ofiarnie przedłużyć swój pobyt poza ko­
niec I-go sezonu i kierował nią od dnia 23 czerwca do dnia 30 lipca 
1933 roku. Od 2 — 12 sierpnia pełnił obowiązki kierownika X. Prof. 
Franciszek Misiąg, moderator sodalicji gimnazjalnej w Jaśle, na ostatnie 
zaś dni i zamknięcie Kolonji, podobnie jak na otwarcie przybył prezes 
Związku, X. Józef Winkowski z Zakopanego, który pozatcm w lipcu 
s,pędził na Kolonji zgórą 2 tygodnie, kierując pracami na terenie 
Śnieżnicy.

Po raz pierwszy w tym roku, kierownicy Kolonji, skazani dotąd 
na niesłychanie niewygodne pomieszczenie w maleńkiej, dusznej „ple- 
banijce" zamieszkali w nowym, wygodnym, stylowym domu, t. zw. 
„Prezesówce", której kosztowną, solidną budowę zdołaliśmy szczęśli­
wie doprowadzić do końca i oddać na użytek Kolonji, (mieści ona 
2 obszerne pokoje kierowników, biuro zarządu i bibljotekę, pokój 
gościnny i dużą werandę).

Opiekę lekarską sprawowali i dużej, bezinteresownej pomocy 
w sprawach administracyjnych użyczali niezmiernie nam sympatyczni 
b. sodalisi gimnazjalni, obecnie zaś absolwenci medycyny U. Jag. 
w Krakowie i sodalisi - akademicy tamże: PP. Antoni Górecki (w I. 
sez.) i Władysław Mazur (w II. sez.) Ich to bardzo troskliwej i nieraz 
uprzedzającej możliwe niebezpieczeństwo opiece należy zawdzięczać 
w przeważnej części doskonały stan zdrowotny kolonistów w oby­
dwóch sezonach, mimo niezawsze pomyślnej w tym roku pogody.

II. Uczestnicy. Na I sezon przybyło 17 kolonistów z następu­
jących sodalicyj (miejscowości): Gostyń I. 1, Jasło 4, Katowice I. 1, 
Kraków V. 1, Łańcut 2, Nowy Sącz I. 1, Poznań I. 1, Poznań VII. 1,
Rzeszów I. 1, Tomaszów lubelski 3, Zakopane 1. Na II. sezon zaś
21 kolonistów z sodalicyj: Gdańsk 1, Jarosław I. 1, Jasło 1. Kępno 
2, Kraków 1. 1, Kraków V. 1, Kraków VIII. 2, Łańcut 4, Łomża I. 1.
Rzeszów I. 1. Rrzeszów III. 1, Warszawa VIII. 1, Zakopane 4. Wśród
tych było pozostałych z Igo sezonu 5. Ogółem było w tym roku 
zajętych w obu sezonach 38 miejsc (przez 33 kolonistów). Z tych 33 
kolonistów było: akademik (kleryk, b. sodalis Jarosław I.) 1, matu­
rzystów 4, z kl. VIII. 9, z VII. 10, z VI. 2, z V. 3, z IV. 1, z V kursu 
semin. 1, z IV. 1, ze szk. powsz. 1. Kolonja może obecnie pomieścić 
w obu sezonach 60 osób.

III. Ustrój Kolonji. Program dnia, zarówno jak ustrój Kolonji 
stale ulepszany przez zdobywane rokrocznie doświadczenia wykazał 
w tegorocznych sezonach wcale dużo zmian pożytecznych i celowych. 
I tak w ustroju zaprowadzono nowy urząd Komendanta całej Kolonji 
(w obydwóch sezonach Leon Lenar VIII, prez. sod. Łańcut), oraz 
komendantów 3 sypialń (Lenar, Malec, Szajnar, (Jasło) Dojnik) dalej 
kierownika „robót publicznych" (Zb. Rzuchowski, (Jasło) i Puzygier, 
(Łańcut) kierownika gimnastyki porannej (Kudlicki, Tomaszów lub.,
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Apelt, Poznań VII, Dojnik, Rzeszów III.). Inne, już dawniej wprowa­
dzone urzędy pełnili w tym roku: kaplicznego: T. Malec, Tomaszów 
lub. i Lenar (j.w.), bibljotekarza i opiekuna gier towarzyskich : Tetych, 
(Tomaszów lub.), Fischer (Łańcut). Dyżurni (stale 2) zmieniali się co 
tydzień; prowadzili oni modlitwy w kaplicy, usługiwali przy stole, 
pilnowali terminów itp.

IV. Życie Kolonji. Kaplica, w której stale mieszkał Zbawiciel 
w Najśw, Sakramencie, była z natury rzeczy ośrodkiem życia religij­
nego Kolonji. W tym roku dwa szczegóły zasługują w nietn na pod 
kreślenie. Liczne i częste Komunje święte wielu kolonistów poza 
obowiązkowemi, wspólnemi dwa razy w ciągu wakacyj (16 lipca i 15 
sierpnia), równocześnie też duże ożywienie kultu eucharystycznego 
przez wystawienia N. Sakramentu w nowo otrzymanej, pięknej mon­
strancji, zwłaszcza w I. piątki i święta marjańskie. Miłe bardzo, wspól­
ne modlitwy ranne i wieczorne, codzienna Msza św., króciutkie du­
chowne czytanie wieczór po modlitwach (O. Plus: W obliczu życia) 
wcale dobry i silny chór kościelny — wnosiły w życie Kolonji ten war­
tościowy, Boży poziom i nastrój, którego bodajże nie zdoła zaznać mło­
dzież nasza gdzieindziej w czasie letnich wakacyj. Tu wkońcu zaliczyć 
trzeba po raz pierwszy w tym roku z inicjatywy ś. p. X. Góreckiego 
zorganizowane zebrania sodalicyjne, na których odczytano przywiezio­
ne przez kolonistów referaty: „Kult N. Marji P. w Trylogji Sienkie­
wicza", „Kwestja żydowska'*,  „Rozwój misji katolickiej w Rodezji*',  a ks. 
prezes w dłuższym szkicu nakreślił dzieje powstania i rozwoju Kolonji.

W programie życia „świeckiego" Kolonji położono w tym roku 
większy nacisk na stronę fizyczną i rozrywkową.

Wprowadzono zatem obowiązkową gimnastykę poranną (15 mi­
nut) na małem boisku, tuż po wstaniu, uregulowano sprawę t. zw. 
„robót publicznych", dzięki którym (codziennie od 9 11 rano) Kol on ja 
zyskała 1347 metrów solidnych, bitych i kamieniami obłożonych ście­
żek, z tych 747 m. wykonali koloniści I. sezonu, a 60 m. wraz z ka- 
miennemi przepustami dla wody Il-go sezonu. Pozatem koloniści po­
ciągnęli karboliną i pokostem front „Prezesówki" i nową bramę, la­
kierowali okna i drzwi, przygotowali klomby na kwiaty na rok przy­
szły, pomagali przy pracach mierniczych geometry około wykreślenia 
granic majątku Kolonji. W dziedzinie sportowej rozegrano szereg me­
czów piłkarskich.

Po stronie rozrywkowej notujemy duży ruch w bibljotece, która 
w tym roku wzrosła już do 70 zgórą tomów. W I. sezonie (deszczo­
wym) wypożyczono ich 122, przeczytał najwięcej, bo 16 sod. Zającz­
kowski, Nowy Sącz, w II. sez. (pogodnym) tylko 52, najwięcej 9 sod. 
Smolik (Łańcut).

Urządzono w I sezonie turniej szachowy i ping-pongowy z wy­
nikiem : Szachy: Śliż Józef, Rzeszów II -j- 37, — 3; Krynicki Zbi­
gniew, Gostyń I -f- 34, — 6 ; Rzuchowski Zbigniew, Jasło —f- 33 — 7; 
Fischer A4arjan, Łańcut —|— 22 — 18. Ping-pong: Tetych Ed­
mund, Tomaszów lub., Rzuchowski Zbigniew, Jasło. W II sezonie 
w turnieju szachowym zajął I miejsce Śliż Józef, II m. Zygmunt Bauer, 
III m. Rzuchowski Zbigniew.
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Tragicznie zato przedstawia się historja naszego aparatu radjo- 
wego, który dla Kolonji sporządził i osobiście wraz z baterją przy­
wiózł PW. Ks. Prot. Moder. Stanisław Matyka z Krosna. Kolonja za­
kupiła duży akumulator i... radjo grało zaledwie przez jeden wieczór, 
bo już na drugi dzień, dzięki nieszczęsnym manipulacjom domorosłe­
go radjoty, spłonęły cewki i aparat zamilkł na zawsze ku nieutulone­
mu żalowi kolonistów a niekończącym się (oczywiście 1) udrękom 
„mistrza".

W II sezonie przy pięknej, ciepłej pogodzie, dużem powodze­
niem cieszyły się wycieczki organizowane przez X. Kierownika Misią- 
ga, z tych całodniowa do starożytnego opactwa Cystersów w Szczy- 
rzycu na zawsze zapisała się w pamięci uczestników, głównie dzięki 
serdecznej gościnności Najprzew. O. Opata, który naszych sodalisów 
bardzo sobie upodobał i naprawdę chwycił ich za serce. Gorąco Mu 
za tę gościnę dziękujemy. Na zakończenie wspomnieć tu wypada, 
jeszcze o jednym „wyczynie" naszego Kolonisty z Krakowa, który 
wpadł na Kolonję na 1 - 2 dni, ale rozmiłowawszy się w niej został 
dłużej, wydał więc pieniądze przeznaczone na kolej i do Krakowa 
musiał wracać piechotą. Świetny piechur, wyszedłszy ze Snieżnicy o 
4 rano, stanął pod wieżą Marjacką na południowy hejnał! To także 
swego rodzaju rekord! (dokończenie nastąpi)

X. Józef Winkowski

Czy Sodalićja Wasza podjęła już akcję w celu stworze­
nia jednego slypendjum na Kolonji śnieżnickiej dla swego 
wybitnego członka ? Czas najwyższy !

Ś p. Ks. Mod. Franciszek Hrynkiewicz
Wspomnienie żałobne.

W dniu 24 lipca b. r. zgasł nagle wielce kochany i nieodżało­
wany długoletni prefekt państw, gimn. im A. Mickiewicza w Grodnie. 
Życie Jego mrówczej pracy przerwał głos Pana — wzywając do Siebie.— 
Przestało bić na zawsze ukochane serce, odszedł w zaświaty powier­
nik młodocianych dusz i serc.

Dzisiaj, gdy patrzymy przez pryzmat minionych dni, nasuwa się 
nam sylwetka tego niepospolitego, niecodziennego człowieka, jakim 
był ś. p. Ks. Fr. Hrynkiewicz. Cichy, spokojny, anielskiego serca, 
niósł ten pasterz owieczkom swoim pociechę i otuchę moralną, tam 
zaś, gdzie to nie wystarczało, służył zawsze pomocą materjalną, wcie­
lając w życie na każdym kroku wzniosłe idee Chrystusowe. Różnice 
narodowościowe i wyznaniowe dla niego nie istniały. Był to lekarz 
dusz strapionych i pragnących znaleźć pocieszenie, istniał bowiem dla



NADZWYCZAJNY DODATEK ILUSTRACYJNY
ZA GRUDZIEŃ 1933.

Wielki ołtarz kaplicy «Prima 
Primaria» w Rzymie zbudo­
wany cały z drogocennych 
marmurów (p. art. «Kolebka 
Sodalicji®).

u dołu:
Kaplica «Prima Primaria» w Ko- 
legjum OO. Jezuitów w Rzymie.



Najczcigodniejszy, staro­
żytny obraz Matki Bożej 
w wielkim ołtarzu kapli­
cy «Prima Primaria».

u dołu :
Zwycięstwo wodza 
rzymskiego Narsesa nad 
królem Gotów Totilą 
odniesione za przyczyną 
Matki Najświętszej, je­
den z obrazów ścien­
nych w kaplicy «Prima 
Primaria»



Uczestnicy rekolekcyj dla sodalisów maturzystów archidiecezji krakowskiej (część) 
i diecezji śląskiej (część) w Domu Rekolekcyjnym OO. Jezuitów w Dziedzicach 

(czerwiec 1933).

Wjazd do Kolonji sodalicyjnej 
na Śnieżnicy. Nowowykonana 
w lecie 1933 brama wjazdowa 
w stylu zakopiańskim.



Na pożegnanie kolonistów wy­
jeżdżających z pierwszego okre­
su Kolonji (20 lipca 1933).

u dołu:
Koloniści na werandzie «Preze- 
sówki» nowozbudowanej willi 
w stylu zakopiańskim, mieszczą­
cej zarząd, mieszkanie kierowni­
ków, pokój gościnny.
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Cwść wzgdswa i organizacyina
Nie do uwierzenia — a jednak 1

Przez cały rok ubiegły kilkakrotnie i najusilniej prosiłem zarządy 
sodalicyj, aby poleciły skarbnikom swoim jak najściślej prowadzić 
t. zw. „arkusz kontowy" sodalicji obejmujący wszystkie pozycje 
dokonanych wpłat i pobranych przesyłek z Centrali (Składnicy i admi­
nistracji). Wydałem drukiem wzór takiego arkusza, zamieściłem w mie­
sięczniku i rozsyłałem w osobnej odbitce. Postawiłem to jako warunek 
reklamacyj kasowych, aby zawierały zawsze odpis tego arkusza pro­
wadzonego przez każdą sodalicję. I cóż się pokazało w praktyce?

Na dziesiątki reklamacyj kasowych, które wpłynęły do Centrali 
w roku ubiegłym, 1932/3 — tylko dwie, wyraźnie dwie przyszły 
z odpisem arkusza. Reszta zawierała niekończące się pytania, zażalenia, 
zwykle bardzo uprzejme, czasem (na szczęście rzadko!) niegrzeczne — 
ale cóż, gdy każda sprawiała nam przez brak arkusza moc kłopotu, 
pożerała mnóstwo czasu i energji, traconej napróżno jedynie nasku- 
tek braku dobrej woli naszych skarbników. Czy wobec takiego za­
łatwiania spraw pieniężnych przez naszych skarbników nie mają nam 
ręce opadać ??? Proponuję, aby dziś każda sodalicja związkowa do­
konała wśród najpoważniejszych sodalisów, niekonsultorów wyboru 
komisji rewizyjnej, któraby trzy razy na rok badała księgi, ra­
chunki sodalicji oraz prowadzenie „arkusza kontowego" przez skarb­
nika, kwity pocztowe etc. a była odpowiedzialna przed X. Moderato­
rem i rocznem Walnem Zgromadzeniem. Może ta instytucja zaradzi 
raz wreszcie dotychczasowym brakom i usunie powody przykrych nie­
porozumień kasowych.

Uwagi powyższe miały się ukazać już w numerze z października, niestety 
z braku miejsca zamieszczam je dopiero w grudniu, ale znowu nie mogę się pow 
strzymać od ubolewania pcd adresem sodalicyj. Dnia 19 sierpnia b. r. zamknęliśmy 
rok administracyjny i w związku z tem wysialiśmy 232 wykazy zaległości kasowych 
(salda) do tyluż sodalicyj. Posypały się oczywiście reklamacje, jak z rogu obfitości. 
I powtórzyła się stara historja. Osądźcie sami, w jakie okropne położenie wpychają 
sodalicję bez litości Centralę Związku Oto wykaz sodalicyf, które przesłały reklamacje 
lub „skromne’ żądanie sporządzenia dla nich odpisu (bardzo szczegółowego i bardzo 
dokładnego) ich konta — praca na pół ale czasem i ponad całą godzinę dla jednego wy­
ciągu 11 (a wśród nich tyiko 4, które nas zechciały zrozumieć i dołączyć „arkusz kon­
towy", oznaczamy je tutaj z uznaniem tłustym drukiem): Bielsko śl., Borszczów, Brod­
nica, Brzozów, Bydgoszcz II, Bydgoszcz III, Chełm lub. I. Chojnice, Częstochowa II, 
Gdańsk, Jarocin, Jarosław II, Kamionka Strum., Katowice II, Kielce II, Kościerzyna II, 
Kraków I, Kraków II, Kraków VI, Kraków IX, Krosno II, Królewska Huta I, Król. Huta 
III, Lublin I, Lwów V, Łomża I, Łódź III, Łódź IV, Łódź V, Mielec, Nakło, Nowy Sącz 
II, Ostrów pozn., Płock II, Poznań III, Poznań IV, Poznań V, Radom III, Rogoźno I, 
Rzeszów II, Sarny. Siedlce I, S:edlce II, Siedlce III, Szamotuły, Szarlej Tarnowskie 
Góry I, Tarnów IV, Toruń II, Wejherowo II, Wieliczka, Wieluń, Wolsztyn I, Wołk©- 
wysk, Września (część, bez poz. „winien”), Zduńska Wola. Razem do 12, XI. 33 r. 
sodalicyj 53, to znaczy około 60 godzin pracy dla Centrali już bez tego przeciążonej 
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do ostateczności. I jakiej pracy! żmudnej, trudnej, suchej — i zupełnie zbytecznej, 
gdyby do rcklsmacyj załączono „arkusze kontowe". Ale prawda ? — ,od czegóż oni 
tam są w Zakopanem?".

Długie już doświadczenie w tych przykrych sprawach, wykazuje niezbicie, że 
90°/o wszystkich .niezrozumień" naszego salda polega na tem, bardzo prostem zja­
wisku, że niemal każdy skarbnik sodalicyjny zaczyna prowadzenie rachunków swej 
sodalicji na nowo i zupełnie nie uwzględnia zalegającego z poprzedniego roku i po­
przedniego skarbnika salda „Winien" (czyli zaległości). 1 potem już sprawa toczy się 
swym biegiem. A przecież pierwsza pozycja po stronie wydatków musi być : Żale 
głość w Centrali z roku 1932/3 —...złotych! Więc nieszczęsna Centrala zarzucana jest 
potem reklamacjami, zażaleniami, ba nawet zarzutami, że .krzywdzi" sodalicje i t. p. 
Autorów zapraszamy na trzy dni do Centrali, niech zobaczą i sami przekonają się, 
jak ciężko musi pracować! Z pewnością jeszcze w Zakopanem zakupiliby „arkusz kon 
towy' i zaczęliby go prowadzić na stałe!

Prezes Związku,.

Nekrologia.
W dniu 19 Ilpca 1933 r. zasnął w Bogu ś. p. Franciszek Cholewczyński, czło­

nek Sod. Marj. Bydgoszcz III (P. Gimn. Humanist). Z powodu złośliwej choroby płuc 
musiał w r. 1931 jako uczeń 5 kl. przerwać naukę szkolną. Chorobę uważał za szcze­
gólny cios, opóźniający jego przyjęcie do Sod. Marj., której wtedy był dopiero kandy­
datem. Z soaalicją zachował jednak w dalszym ciągu łą"zność, czytając gazetkę soda- 
licyjną i pożyczając książki z sodalicylnej blbljoteki. Wiedząc o jego ukrytem marze­
niu zdobycia godności sodalisa, udał się ks Moderator wraz z prefektem i sekretarzem 
w dniu 22 maja 1933 r. do pobliskiego Szubina i tu przyjął go uroczyście do grona 
sodalisów. Nie długo radował się jednak ś. p. Franciszek godnością rycerza Marji, 
gdyż już 2 miesiące później zakończył swe życie. Oby Marja, której tak gorąco słu­
żył za życia uprosiła mu wieczne spoczywanie.

Oto parę słów z jego listu do X. moderatora tuż przed przyjęciem do Sodalicji: 
....Gdy dowiedziałem się, że W. Ksiądz Moderator chce uczynić mi wielką łaskę i 
przyjąć mnie mimo choroby i nieuczęszczania do szkoły do sodalicji, pospieszam W. 
Ks. Moderatorowi jak najszczerzej, z całego serca za to podziękować. W. Ks. Mode­
rator nie ma pewnie dokładnego pojęcia, jak ja się cieszę. Całem mojem pragnieniem 
od kl. IV było zostać jak najprędzej prawdziwym sodalisem Już prawie byłem u celu, 
gdy choroba wyrwała mnie ze szkoły. Ciężko mi wtedy było i prawie wymawiałem 
Panu Bogu, za co mnie tak surowo karze. Ale Matka Najśw. dopomogła mi do rów­
nowagi du:ha i dzisiaj błogosławię tę chorobę, która uleczyła moją duszę i przemie­
niła mnie w innego człowieka. Podczas choroby dzieją się w człowieku zmiany, cuda 
prawie, o których tylko sam Bóg wie. Do Najśw. Panienki miałem zawsze nabo­
żeństwo szczególne... Ona też wysłuchała mej prośby, abym stał się Jej prawdziwym 
sługą - sodalisem.,."

NASZE SPRAWOZDANIA.
BARA.NOWICZE (glm. państw, im. Rejtana — dn. 9 czerw. 1933) Sodalicja li­

czyła 24 czł. Zarząd prowadził pracę w myśl hasła „Bądź miłosiernym". Zebrań ogól­
nych odbyło s’ę 9. Referaty: Sodalis wżyciu to warzy skiem, Sport a moralność chrześ­
cijańska, Jak tępić kłamstwo?, Działalność sodalisa w organizacji, Stosunek sodalisa 
do akcji misyjnej, Idea miłosierdzia chrześcijańskiego na tle dziś, stosunków społecz., 
„Sprawozdanie" prezesa ze Zjazdu w Gostyniu. Zebrań Zarządu odbyło się 10. Soda- 
Jicja prowadziła dwie sekcje: Naukową (4 zebr.) oraz społeczną (5 zebr.). Bibljoteka 
sodallcyjna liczyła 189 książek. Prenumerowano prócz organu Związku „Pod znakiem 
Marji" miesięcznik „Sodalis Marianus". Staraniem sodalicji wystawiono sztukę p. t. 
„Wenancjusz". Cieszyła się ona wielkiem powodzeniem (3 przedstaw.). Jedno z przed­



stawień zaszczycił swą obecnością J. E. X. Biskup K. Bukraba. W celu zżycia się to­
warzyskiego sodalisów urządziła sodalićja w 1932/3 r. dwie wieczornice wspólne soda­
lisów i sodalisek, które miały także na celu zademonstrowanie przyzwoitej zabawy. 
Prócz tego dn. 13 listopada odbyła się uroczysta akademja na cześć Patrona, św. Sta­
nisława Kostki. Wspólnych nabożeństw i Komunij św. odbyło się 9. Na rzecz Misji 
wysiano 1300 zużytych znaczków pocztowych.

BORSZCZÓW (gimn. pryw. — dn. 24 czerwca). Na podkreślenie zasługuje 
praca wydziału nad zaznajomieniem członków z ustawami sodalicji, nad sposobem po 
prawnego prowadzenia zebrań scdalicyjnych oraz nad szerzeniem kultu N. P. Marji 
w szkole, w domu i w sercach własnych. Poranek ku czci Patrona młodzieży, św. 
Stanisława Kostki i akademja ku czci papieża Piusa XI były w Zakładzie mile przy­
jęte. Praca sodalicji ruszyła enegicznie naprzód od listopada 1932 i wykazuje coraz sil­
niejszą tendencje ku usunięciu niedomagań i większej intenzywności. Sodalisi oprócz 
miesięcznika „Pod znakiem Marji" prenumerowali następujące czasopisma: Gazetę 
niedzielną, Tęcze (2 egz.), Murzynek, Echo z Afryki, Powściągliwość i Praca, Misje 
katolickie, Sodalis Marianus, Posłaniec Serca Jezusowego, Głos katollcri, Młodzież mi­
syjna, Rycerz Niepokalanej.

BRZESKO (gimn państw. — dn. 8 czerw.). W roku 1932/3 sodalićja odbyła 10 
zebrań konsulty i 10 plenarnych. Oprócz tego urządzono uroczysty poranek ku czci 
św. St. Kostki i uroczystość ku czci pap. Piusa XI. Referaty na zebr.: Sprawozdanie 
z. XI Zjazdu Związku, Wspieraj misje, Chrystus królem narodów. Znaczenie obrzędów 
religijnych, Wychowanie siebie samego, Postęp a kościół, Jest Bóg, O poszanowaniu 
niedzieli i świąt, Rodzina jako . środowisko wychowania, O abstynencji, O silnej i 
wytrwałej woli, Spirytyzm, Nasze ideały młodzieńcze, O cnotach Matki Boskiej, Wy­
bór zawodu, O powołaniu kaplańskiem. Na początku każdego zebrania śpiewaliśmy 
hymn sodalicyjny, a prezes w zagajeniu przypominał hasło „Bądź miłosierny“, oś­
wietlając je z różnych stron, zbijając zarzuty i wymówki, tłumacząc trudności, lub też 
poruszał inne aktualne tematy. Kończyliśmy zebrania aktem poświęcenia i hasłem. 
Frekwencja roczna 92°/o. W łonie sodalicji istnieje kółko przygotowawcze, (29 czł„ 10 
zebr.) Przed przyjęciem 8 kandydatów na sodalisów odbyli oni 6 zebrań. Wszystkich 
więc zebrań w sodalicji było 36. W każdy pierwszy piątek miesiąca zbieraliśmy się 
w kościele, celem wspólnej adoracji Najświętszego Sakramentu. W tym roku członko­
wie sodalicji żywo interesowali się misjami, zbierając na ten cel znaczki pocztowe. 
Wszyscy członkowie prenumerują miesięcznik „Pod znakiem Marji" i korzystają 
z własnej sodalicyinej bibljoteki, liczącej 296 dsieł.

BYDGOSZCZ III (gimn. państw, im. św. Kazimierza — dn, 12 czerw.) W ubie­
głym r. szk. sodaiicja odbyła 16 zebr, konsulty i 10 zebr. plenarnych, w tem jedno 
walne. W maju b. r. urządzono wycieczkę, urozmaiconą śpiewem i grą w siatkówkę 
w lesie. Frekwencja wynosiła 77 5% Referaty: Zjazd w Gostyniu, Coś o sodalicji, 
Sprawozdanie kolonisty ze Śnieżnicy, (Obszerne sprawozdanie tegoż kolonisty druko­
wane było w miesfęczniKU). O święceniu niedzieli, Kinowe niebezpieczeństwo, Koś­
ciół w niewoli awinjońskiej, Świecki apostoł w mundurze, (według artykułu w gaze­
cie esperanckiej „Katolika Vivo"), XIII Sprawozdanie Związku, Jak wspomagać misje, 
Sodalicji ubyło 20 członków (8 maturz., 8 opuściło gimn., 4 wykreślono), a przybyło 
18 nowych, tak iż sodalićja liczy obecnie 54 czł. (35 sod., 13 kand, 6 asp.). Blbljo- 
teka liczy 80 tomów. Wypożyczono z niej ogółem 360 książek. Ostatnio sodalićja za­
prowadziła skrzynkę zapytań. W dniu 22. 5. b. r. X. Moderator wraz z prezesem i se­
kretarzem pojechał samochodem do pobliskiego Szubina, aby przyjąć tam do sodalicji 
chorującego już od dłuższego czasu kandydata, (p. Nekrologja).

DĘBICA (gimn. państw, im. W. Jagiełły — dn. 8 czerw.). W bieżącym roku rea­
lizowała sodalićja dwie idee, mianowicie „Bądź miłosiernym" i starała się rozbudzić 
życie organizacyjne wśród członków. Pierwsze zadanie konkretyzowała sodalićja drogą 
referatów i pogadanek. Referaty: Obowiązki sodalisa na wakacjach, Problem miłości 
bliźniego u starożytnych ludów pogańskich, Zasady wymowy, Zwyczaje i obyczaje 
związane z uroczystością świąt B. Narodzenia, Problem miłości bliźniego w St. Zako­
nie, Przykazanie miłości bliźniego w religji chrześcijańskiej, Miłosierdzie chrześcijań­
skie w pierwszych wiekach 1 w okresie historji Kościoła, Rozwój instytucyj, których 
celem było miłosierdzie chrześcijańskie; Sodalis wobec rekoiekcyj zamkniętych. Na ze­
braniach odbywały się również ankiety. Tematem pogadanek na zebraniach było za­
gadnienie, w jaki sposób może sodalis działać na niwie charytatywnej. Pozatem wy­
słano do Macierzy szkolnej do Gdańska ozdoby choinkowe na gwiazdkę dla biednych 
dzieci polskich, zebrano z okazji opłatka sod. 18 zł. na cel dobroczynny oraz założo­



no bibljotekę podręczników szkolnych dla ubogich uczniów. W celu rozbudzenia życia 
organizacyjnego podzielono sodalicję na cztery grupy, według zainteresowań człon­
ków, a mianowicie: 1) filantropijną, 2) propagandy kolonji sod. na Śnieżnicy, (brawo! 
— przyp, prezesa), 3) referentów i 4) deklamatorską. Sodallcja uczciła dzień św. Sta­
nisława Kostki uroczystą akadetnją, zorganizowaną z pomocą Samorządu, z którym 
sodallcja pozostawała w tym roku w ścisłym związku. Sodaiicja dołączyła się do ogól­
nego hołdu, złożonego papieżowi Piusowi XI w uroczystość Bożego Narodzenia przez 
wysłuchanie na Jego intencję 133 Mszy św., przyjęcie 81 Komunij św. i spełnienie 
155 dobrych uczynków. Sodallcja posiada własną bibljotekę, liczącą 770 dzieł, tudzież 
czytelnię, zaopatrzoną w różne pisma i gry towarzyskie. W łonie sodalicji istniała 
sekcja misyjna (38 czł.), która popierała wydatnie misje akcją składania znaczków, 
stanjolu i starych monet oraz zbierając na misje kwotę 12 50 zł. Pozatem rozwijało 
się kółko św. St. Kostki młodszych uczniów (28 czł.) Sodallcja liczy 51 czł. (50 sod. i 1 
asplr ). Zebrań ogólnych odbyło się 11, Konsulty 10, nabożeństw mieś. 10, Komunij 
św. 10. Frekwencja 80%

GOSTYŃ SI (gimn. miejskie — dn. 13 czerw,) Sodaiicja liczyła 28 czł. Zebrań 
ogólnych było 9, konsulty 9. Referaty: Pokora i pycha, Wrażenia ze Zjazdu ogólnego 
v/ Gostyniu, Dzień Chr. Króla, Katolicyzm w Polsce i Akcja katolicka, Jak wyobrażam 
sobie prawdziwego sodalisa, Spirytyzm, Chrystus Bogiem, Zwiastowanie N. M. P. 
w sztuce, XIII Sprawozdanie z działalności Związku, Pochodzenie człowieka, Bł. An­
drzej Bobola. W każdym miesiącu wszyscy członkowie przystępowali do Komunji św. 
w czasie mszy gimn, popołudniu w tych samych dniach odbywały się nabożeństwa 
sodalicyjne z egzortami ks. Moderatora, bądź z odmawianiem ró tańca lub też adoracją. 
W maju urządziła sodaiicja nabożeństwo w klasztorze na św. Górze przed cudownym 
obrazem N. M. P., której opiece powierzyliśmy pracę w roku 1932/3 Codziennie 3 so 
dalisów adoruje prywatnie w dowolnym czasie N. Sakr., uważając to za obowiązek 
sumienia. Sodaiicja urządziła 2 akademje ku czci Św. Stanisława Kostki (13 list.) i 3 
maja ku czci N. M. P. Król. Kor. Polskiej, naszej Patronki. W innych akademjach i 
uroczystościach szkolnych brała wybitny udział, Z zebranych z akademjl Maryjnej pie­
niędzy zakupiono i poświęcono śiiczny sztandar sodalicyjny W roku 1932/3 założono 
archiwum (przeszło 30 dokumentów), urządzono jedną ankietę, jedną wycieczkę, po­
większono skromną bibljotekę (45 tomów 1 czasopisma .Pod zn. Marji', Sodalis Mar 
ianus, Oblat Ni?pok, Rycerz Niepokal,, Dzwonek rekolekcyjny). Sodaiicja stanęła na 
czele komitetu obdarowania ubogich rodzin w mieście gwiazdką. Na wszelkie 
uroczystości sodaiicja zajmuje się dekoracją obrazu Król. Kor. Polskiej na auli a w ka­
żdy tydzień ubiera ołtarz w kaplicy gimnazjalnej. Frekwencja około 80%.

JAROSŁAW II (I gimn. państw. — dn. 12 czerw.). W roku sprawozdawczym 
sodaiicja liczyła 40 czł. (21 sod., 10 kand., 9 asp.). Zwyczajnych zebrań odbyło się 15, 
nadzwyczajnych 2, konsulty 17. Wspólnych spowiedzi 10 i 10 publ adoracyj N. S. 
Frekwencja na zebr. 90%. Wygłoszono 17 referatów ■ Misje a sodallcja, Niepokalanów, 
Bądź miłosierny, Historja cudownego obrazu Matki Boskiej w Częstochowie, Apostol­
stwo świeckie sodalisa, Nauka dzisiejsza a religja, Piotr Jerzy Frassati, Walka z por­
nografią, Historja kościołów i klasztorów rzym.-kat. w Jarosławiu, Cześć Marji podpo­
rą w życiu człowieka, Celowość czynów ludzkich, Czy prawdziwa wiedza sprzeciwia 
się prawdziwej wierze ?, Ojciec św. Pius XI, O dobrem użyciu czasu, Misje polskie 
w Rodezji cz. I i II, Marks i marksizm, Na wszystkich zebraniach miał przemówienia 
ks. Moderator. Aspiranci i kandydaci wygłaszali deklamacje. Nadto ćwiczono się 
w śpiewaniu pleśni kościelnych. Sodaiicja urządziła 2. XI. 1932 r. nabożeństwo żało­
bne za zmarłych proferorów i uczniów gimn I. Łącznie zaś ze sodalicją gimn. II urzą­
dziła wieczorek ku czci św. Stanisława Kostki 15. XI. Tradycyjnym zwyczajem odbył 
się wspólny „Opłatek". Dnia 31/V Sodaiicja urządziła wycieczkę do Surochowa, gdzie 
między Innymi odbyło się nadzwyczajne zebranie sodalicji, Ks. Moderator zorganizo­
wał rekolekcje zamknięte dla sod.-maturzystów u OO. Dominikanów. Wprowadzono 
chór sodalicyjny, pod kierownictwem jednego z członków. Wszyscy członkowie korzy­
stali z bibljotekl sodalicyjnej, którą powiększono nie tylko kosztem własnych fundu­
szów, lecz także ofiarnością członków. Blbljoteka liczy 185 tomów.

KOŚCIERZYNA I (gimn. państw. — dn. 10 czerw ) Praca w naszem stowarzy­
szeniu postępowała według. programu ułożonego zgóry przez konsultę, dzięki czemu 
działalność nasza była ożywiona i wszechstronna. Zebrań plenarnych odbyło się 10, 
(1 walne), konsulty 11. Referaty : Zjazd delegatów w Gostyniu, Wspomnienia z Ko­
lonji sod. na Śnieżnicy, Dzieje obrazu Alatki B. Częstochowskiej, Wrażenia z pobytu 
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w Lisieux, Sodalicja liczy 42 czł. (8 aspir., 1 kand., 32 sod. Odprawiono 10 nabożeństw 
miesięcznych i 9 wspóln. Kom. św. Frekwencja 87%. Nie zaniechaliśmy też trady­
cyjnej akademji i kolendy. Akademja cieszyła się zrozumieniem a zatem i powodze­
niem wśród społeczeństwa, w styczniu zaś kolenda, połączona z kawką dostarczyła 
miłych chwil, spędzonych w gronie .Rycerzy Marji'. By pracę naszą urozmaicić od­
byliśmy też wycieczkę do Pelplina. W szkole starsi sodallsi prowadzili bezpłatną po­
radnię dla wszystkich kolegów. W skład sodalicji wchodzi też Kółko św. St. Kostki 
liczące 35 czł, z pośród ucz. kl. II i III, (odbyło 10 zebrań. Kółko misyjne łączące się 
z niem, zajmuje się zbieraniem stanjolu i znaczków, Poparcie w sodalicji znalazło też 
Dzieło rozkrzew. wiary św., a .Złota Księga*  zawiera obecnie 12 deklaracyj absty­
nenckich. Z bibljoteki, liczącej 197 tomów, korzystało 51 kolegów, w tem też nieso- 
dalisi, wypożyczając ogołem 208 książek. Podobnie jak w latach ubiegłych, zbieramy 
czasopisma, kalendarze i książki dla naszych emigrantów we Francji. Na ten cel ze­
braliśmy 691 czasopism, 14 kalendarzy, 38 podręczników i 16 powieści. By przecież 
czynem stwierdzić, że imię „sodalis*  nie oznacza tylko .modlącego się pod figurą", 
sodalicja przejęła od samorządu zarząd sklepiku szkolnego ■ spółdzielni, wykupując 
zarazem najwięcej udziałów obok innych organizacyj, istnieiących na terenie szkoły. 
Pierwszym dotychczas faktem w dziejach naszej sodalicji i szkoły było zwołanie Pierw­
szego Zjazdu b. wychowanków ■ sodalisów naszego gimnazjum w dniu 18 I 19 kwiet­
nia b. r. Zjazd, choć niezbyt liczny, bo pferwszy - próbny, udał się dzięki sumiennemu 
przygotowaniu go przez ks. moderatora Grochockiego. Udział wzięło 19 byłych wy­
chowanków • sodalisów wraz z założycielem i pierwszym moderatorem naszej sodalicji 
ks. dr. Tadeuszem Glemmą, obecnie profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie. Mile spędzili uczestnicy te dwa dni, tem milej i weselej, że byli z różnych 
środowisk. Większość była z klerykatu, z uniwersytetu lwowskiego i poznańskiego. 
Jeden z nich był już kapłanem, a drugi j wojska. Owoce Zjazdu okażą się po wypeł­
nieniu rezolucyj powziętych na nim, a streszczających się w następujących punktach: 
1) by wszyscy sodalisi po opuszczeniu szkoły nie zrywali kontaktu z sodalicją macie­
rzystą, lecz corocznie na dzień 8 grudnia przesyłali o sobie kilka wiadomości, 2) by 
za dwa lata urządzić drugi zjazd, 3) wybrano komitet redakcyjny w celu wydania 
w roku 1934 .pamiętnika*  sodalicyjnego z okazji 10 iecla istnienia naszej sodalicji. 
W kwietniu z żalem pożegnaliśmy ks. Moderatora Grochockiego, po pięciu latach je­
go ofiarnej pracy w naszem stowarzyszeniu. Najmilszą chyba nagrodą dla Niego jest 
pewność, że praca ta była owocną, wydajną.

MIKOŁÓW (gimn. państw. — dn. 14 czerw.) Rok ubiegły był V rokiem istnie­
nia naszej sodalicji. Liczyła ona 68 czł., (9 asp., 20 kand., 39 sod.). Nabożeństwa so- 
dalicyjrie odbyły się 2. Zebrań ogólnych 9, w czem 1 walne, konsulty 7. Sodalicja 
urządziła we wrześniu pielgrzymkę do Częstochowy, w której brali udział i nie-soda- 
lisi. Praca rozwijała się pod hasłem .Bądź miłosiernym*.  Sodalicja zajęła się gorąco 
akcją charytatywną w gimnazjum, a mianowicie dożywianiem i to z dodatnim wyni­
kiem. Akcja to cieszyła się uznaniem nawet nle-sodalisów. Ani jeden uczeń nie od­
mówił wpłacenia składki na tę akcję co tydzień, mimo, że była ona dobrowolną. 
W poprzednich latach dożywianie spoczywało na barkach Rady Rodzicielskiej. Referaty: 
Znaczenie Różańca św. w dziejach Kościoła katolickiego, Akcja katolicka, Bądź miło­
siernym, Partykularny rachunek sumienia, O miłosierdziu, Adoracja N. Sakr, Sodalicja 
posiada bibliotekę (240 książek), z której korzystają i nie sodalisi. Ogółem liczy 41 
czytelników. Na Zjazd diecezjalny w Katowicach sodalicja wysłała swych przedstawi­
cieli. Przeszkodą w pracy jest to, że ponad 72% sodalisów dojeżdża stale do szkoły.

Marjański kalendarzyk sodalicyjny na grudzień:
8 go Niepokalane Poczęcie,

10 go Matki Boskiej Loretańskiej,
18-go Oczekiwanie przez M. B. Narodzenia Pana.

Redaktor odpowiedzialny Ks. Józef Winkowski 
Nakładem Związku S. SL uczniów szkół średnich w Polsce. 

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

Czcionkami drukarni „POLONIA" Jana Trybuły w Zakopanem, Rynek.
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SKŁADNICA ZWIĄZKU
przy Administracji miesięcznika «Pod znakiem Marji*

poleca następujące wydawnictwa:
Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów:

Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół średnich tom I. Wydanie II. 
Obejmuje kompletny rocznik egzort na wszystkie niedziele i święta 
roku szk. Str. XVI-|-356. Cena 6’80 zł.
Tom II i III zupełnie wyczerpany.

— Prakt. podręcznik duszpasterstwa w szkole. Str. 219. Cena 3 — zł.
Ks. Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 
„Nasza korespondencja**  dla XX. Moder. Nr. 5 z r. 1928, cena 40 gr.

Dla XX. Moderatorów i Sodalisów:
Ks. Jan Rostworowski T. J.: Przewodnik Sodalicyj Marjańskich. Wyczerpujący 

podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr., oprawny 
w płótno 4 zł.

Ks. Józef Winkowski: Księga podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult so­
dalicyj. Cena 3’50 zł, silnie oprawna 4'25 zł.

— Przed tak wielkim Sakramentem adoracje dla młodzieży. Cena brosz. 80 gr. 
opr. T60 zł.

— Rekolekcje zamknięte. Cena 30 gr. (na wyczerpaniu).
— Patron braterstwa młodej Polski św. Stan. K. Cena 20 gr.

Naczelne zagadnienia sodalićji młodzieży w chwili obecnej. Cena 10 gr. 
Sodalicja marjańska a przyszli nauczyciele. Cena 10 gr.
Ks. Doyle: Czy będę księdzem? Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań­

skiego. Cena ,20 gr.
Ks. Piotr. Skarga: Św. Stanisław Kostka. Cena 30 gr.
Ks. T. Bzowski: Bł. Andrzej Bobola. Cena 50 gr.
Wl. Oodziszewski: Dla Polski (krucjata modlitwy za Ojczyznę) cena 45 gr.
Ustawy Sodalićji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. Winkowski. 

Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, porządek nabożeństwa 
sodal., regulamin wyborów i ceremonjał przyjęcia. Wydanie VII—XII 
23—40.000. Cena brosz. 30 gr., od 20 egzempl. po 25 gr., opraw. 70 gr.

Ustawa Związku niezbędna dla każdego członka Konsulty. Cena 30 gr. 
Kalendarzyk sodalicyjny na rok 1933/4. Cena 20 gr., wyczerpany.
Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Ceny: alumi- 

njowe 25 gr. za sztukę; i mit. srebra oksydowanego, prześliczne, 
wysoce artystyczne wykonanie: I-— zł. za sztukę; prawdziwe 
srebrne: 5’50 zł. za sztukę. Własny nakład Związku; Medal So­
dalicyjny jest drogą pamiątką na całe życie.

Dyplomy z obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Jednobarwne cena 20 gr. Nowe 
dyplomy barwne na kartonie kredowym. Cena 40 gr.

Dyplomiki dla kandydatów. Cena 5 gr.
Odznaki tylko dla rzeczywistych sodalisów sod. związkowych 

(srebrny monogram S. M.). Cena zniżona 1'60 zł. (Srebrne oksydo­
wane po 1’40 zł. już wyczerpane). Na prywatne zamówienia nie wysyłamy.

Hymn Związku. Tekst i nuty na fortepian. Nowa melodja. Cena 15 gr. (wy­
czerpane). Dawna melodja (pobudka). Cena 15 gr.

Przysięga Sodalićji, muz. F. Nowowiejskiego. Cena 30 gr.
„My chcemy Boga**  — hymn Związków Katol. Cena 15 gr.
List polecający sodalisów maturzystów do sodalićji akademickiej. Cena 10 gr. 
Karty pocztowe dla maturzystów. Sztuka 5 gr.
Tekst hymnu Związku. Cena 5 gr.
Karty pocztowe o wakac. Komunji św. Sztuka 3 gr.
Deklaracja niepalenia tytoniu. Sztuka 3 gr.
Pamiątka Dziesięciolecia Związku (śliczny obrazek M. B. Częstochowskiej). 10 gr. 
Widokówki z Kolonji w 5 zdjęciach, sztuka 12 gr. (Dochód na Kolonję).
Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 

i przesyłki. Dochód ze sprzedaży na cele Związku.
POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW!


